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Korfanty i Lloyd George
Znany j ceniony publicysta p. 

Ignacy Obsza • Grabowski nadesłał 
„Kurjerowi Ozęstochowskerou- arty- 
ku! poniższy:

J a k  różni są  ei dwaj przyw ódcy 
ludu: W ojciech  K orfan ty—Ślązak 
i Lloyd G eorge— W allijczyk. Bo 
chociaż młoda, niedoświadczona, 
utoczona zewsząd w rogam i czyha 
jącym i na  je j unicestwienie — 
Polska  nie może się m aterja ln ie  
zm ierzyć z Wiszę chś wiato we m Im- 
perjum  bry ty jsk iem , jednakże  E u 
ropa  znalaz ła  się wobec faktu: 
pojedynku pow tańca  śląskiego z 
angielskim prezydentem  ministrów. 
Ten krzyczy, gniew a się i uderza 
pięścią w s tó ł pa rlam entarny : „ tak  
m a być!,c „Ś ląsk  je s t  niemiecki i 
będzie niemiecki!-1 Tam ten  spokoj
nie odpowiada: „Tak nie m a być, 
Ś ląsk je s t  i będzie polski! 4

Starcie  dwóch potężnych wól. 
K tó ra  zwycięży? Ta, k tó ra  opiera 
się n a  fundam encie n raw dy, bo za 
p raw dą  stoi n a tu re , k tó ra  jest nie
p o ka laną  prawdą.

Lloyd George, k tó ry  u rósł na  
drożdżach dem okratyzm u aż do 
czubka piramidy w ładzy , sprzenie 
w ie rzy ł się tem u żywiołowi, k tó 
ry  go urodził i w yw yższy ł. T ry 
bun, k tó rem u ludy św iata  gotow ały  
się poslawić m onum ent ze spiżu 
n a  wiekopomność, ja k o  jiokcjowe* 
mu rozjem cy i organizatorow i, oka 
z a ł  się ty lko  a rcy sp ry tn y m  przed
siębiorcą politycznym. A nglja  po
w ierzy ła  mu swrój honor, honor 
w praw dzie  ga tunkp  specjalnego, 
ale przecież n aw et honor kupiecki 
opiera się na  pew nych s ta łych  
punktach, a  on obszedł się z tym 
honorem, j a k  barbarzyńca  z dzie
łem sztuki. Naprzód — jed y n y  z 
przedstawicieli w ielkich mocarstw 
pogodził się z bolszewickimi m or
dercam i Rosji. P rzez  ten n ieśm ier
telny dotyk zaraz ił  chorobą w ła 
sną ojczyznę, a  nie w idząc w y j
ścia, zd a ł się na  ła sk ę  i na  n ie
ła sk ę  m iędzynarodow ego kapita łu . 
P rzez  fata lis tyczną ironję losu, 
pod przekleństw em  złego czynu, 
p rzyw ódca  ludu oddał ten lud w 
ręce najstraszniejszego w roga , w 
bezlitosne ręce  giełdowego p ien ią
dza, k tó ry  nie rozróżnia k rw i ludz
kiej i a tram entu . Przyjdzie czas, 
że ta  zbrodnia wyjdzie n a  forum

publiczne, ale je s t  to w ew n ę trzn a  
sp raw a  Anglików.

Do dn ia  13 m aja  r. b. p a r la 
m ent angielsk i nie z n a ł  uniesień, 
CO było jego  s ły n n ą  specjalnością. 
P u ry ta ń ib a  obłuda w dziew ała  za 
wsze w estm insterskie ręk aw iczk i  
i po kupiecku o b ław ia ła  się sowi
cie. Aż naraz  staje  wobec czci
godnych dżentlem enów zapieniona 
furja  kap ita łu , odzierając  in teres  
z wiel e pożytecznych pozorów. 
I o  się nazy w a  przebraniem  m iary , 
czyli potwornością. I jeżelibyśmy 
uznali za dobrą  m etodę w ychow a
nia  publicznego, po legającą  na 
krzewieniu  dobra przez forsowne 
pokazyw anie  i szczepienie zła, 
P o lska  pow innaby uczcić Lloyd 
G eorge;a  nie inaczej niż B ism arcka.

Korfanty, rów nież, ani z soli, 
ani z roli pow stały , dziecko g ó r
n ika  i Polak  w ka jdanach , n a ło 
żonych przez politykę europejską , 
inaczej zrozum iał swoje posłan
nictwo dziejowe. G d y ' nieustanne 
odkładanie  rozstrzygnięc ia  sp raw y  
G. Śląska, n iem a ig raszka  losami 
narodów , d rw iny  z zasad  posta 
w ionych przez T ra k ta t  W ersa lsk i 
w ykaza ły  jasno , n aw et d la  dziecka, 
że okoliczności polityczne od roku 
1918 do dnia dzisiejszego zmieniły 
się niesłychanie na korzyść Niem 
cńw i że sp raw a  Ś ląska  je s t  na  
drodze „przeszachrow an ia“ , Kor- 
i an ty użył na łego  swego w pływ u 
aby na czele ludu, k tó rym  targu- 
ją ,  przeciw ko niecnym  zam iarom  
zapro testow ać Cokolwiek bądź m o 
gą teraz  napisać t ra k ta ty  pap iero
we. lud śląski ju ż  n igdy zniem 
czony nie będzie. Spiżowymi głoski 
iow stanie  śląskie w dziejach za- 
>isane. Z jednej s trony walczy 
ud z drugiej” bandy n ap ły w o 

w ych  Niemców, żądne u trzym ania  
takiego złotego jab łk a ,  ja k im  jest 
G. Śląsk.

Jak iem i drogami pójdzie chw i
lowo chaos polityki europejskiej, 
insp irow any przez z ło tych możnó- 
w ładców, tego trudno przewidzieć.
W  każdym  razie  każde  odebranie 
lub narzucan ie  p raw  politycznych 
ludu śląskiego mogłoby być tylko 
chwilowo. Biegu rzeczy nie cd- 
wróci n aw et Lloyd George. K or
fanty w historji ju ż  zw yciężył.

Ignacy Oksza Grabowski.

Jak s ię  jed z ie  w  g ó r ę  p rzy  W itosow ej 
•capocie i jak s ię  rob i m iljony.

W ystępy  G ag a tk a  w W a rszaw ie .
Dr. J i c  Gagatek, koncypient adwo* 

kack., były redaktor „Piasta1', specjalista 
w sprawach zasiłków wojskowych, a z». 
miłowania h»ndlowiec i przemysłowiec, a 
z łaski Witosa dostawca armji — czło- 
wiek przed wojną zadłużony, dziś poaia- 

rodjonów majątku (pny 
żłóbka witosowym można rychło porość

i f  W-ja °be0aie W ekow ą
skim w r 8/ ÓA ni0 grQncia W8r82a*skim i w Gdańska. Interesami tezo ca. 
ga!,xa Etosowego i j ego wpływowych 
spólników (których nazwiska dobrza są 
nam znane!) zajmiemy się szczegółowo w 
następnych numerach. Dziś notujemy n! 
razie ostatnią nowość w karjerze finan
sowej dra Gjgutka. Oto w tych dniach 
podpisuje on umowę o kupno kamienicy

pod Nr. 19 przy ulicy Nowy Świat w 
Warszawie (trzecia kamienica od rogu
n f y . . i9r° « l,m8kich 1 znanei kawiarni 
polIk/chT Za CeDę"  50 miIj°nÓW rasrek 

Kamienica jest dwupiętrowa, o U o- 
knach frontu, z duźemi oficynami. Mieści 
się w niej kino . Opieka". Pan G?gatek 
nosi się z myślami, aby w kamienicy u. 
rządz ć kabaret ora? wytwórnię fdmów

S° kosztor7a ®iJjonowy; 
bo kalkuluje z góry, że dochód z tego 
nowego przedsiębiorstwa przyniesie mu
K ł S l  Zienuie 800 lysiQcy t e c z e kpolskich — czyli rocznie przeszło sto ml- 
lpnów. Tak się powodzi przyjaciołom p. 
Witosa, choćby byli _  tak młodzi , z ta 
ką przeszłością, jak pan dr. Jan Gagatek

„M ężow ie o p a trz n o śc io w i"  ro s n ę , ja k  g rzy b y
po d eszczu !

laty słyszał o*pdeBenedykoiek Łąci)Um d <,2 zaim^ TP*ad*oby nam ca *by się
becnym prezesie krak. okręgowego urze sS™™8! i ™lernot »̂ ale uajobojętniej- 
du ziemskiego. Prowincjonalny dependen- na stenowisfcń o X " zbDrzJć mT^. że 
cina adwokacki, potem podrzędny nrzed charaktei'Ze sędzowskim
ąik w galicyjskim wojeE5ym ZAładzte* K S l t T .  ag't#l0ra partyin<*°. kWry
kredytowym, gdzie z powodu nader u l o k a l u  ^  uwa*a jako ekspozyturę 
miarkowanych zdolności i kwalifikacji u 1b°roze*° Pl»*t°wców. N a wia-
mysłowych był popychadłem biurowym z Ja W dzienn>kach, żechwila ndivr.in PnUn >z "a wiecu Witosowców w Warszawie re

ferował p. Łącki sprawę wykonania ra- 
formy rolnej zakipiało wszędzie. Rzecz to 
» lJr*edmk państwowy, płatny
z podatków prawie wyłącznie miejskich, 
sprawozdanie o swej działalności nrzędo-
S  ' „ „  l i ™  " f i ,

cU»]|, odźjcia Polaki, at.je , ■
opatrznościowym Piastowcow, Robią go 
najpierw Witosowcy starostą w Nowym 

I 0 dyrektorem pewnego ban
ku Inddowcowego, a wreszcie prezesem

r a  n.is!ą.d“„.;Le“s*'eę“ » u™kowie. Skąd ta amerykańska kariera? p̂ó IpcŹ nie 8weL wład*T przełożonej,
ka.uJe .1,, V  *«« »■ » le «kazuje się, źe można być kiepskim urzęd 
nikłem, ale gdy się ma spryt i słuiy się 
wiernie partji rządzącej, to jedzie się w 
gbrę, jak po masie. Uczepiony do Wito- 
sowej kapoty p. Łącki, „wyrobił się". 
Jest panem prezesem urzędu ziemskiego, 
do czego tylko z tego tytułu ma kwabfi- 
kaoję, źe za młodu uprawiał sielankę, to 
jest pasał bjdelko i^gqai.

n A T / 4.  V ,  K J Ł  J  u i u Z L i a  g o s

podobnego tolerować? A Łącki, urzędmk 
państwowy 5 czy 4 stopnia, nietylko, że 
tak czyni, ale jeszcze ogłasza ło w ga- 
za‘f cht  Jestto skandal, jaki nawet w na- 
szej skołatanej Polsce spotyka się rzad-

^  , ę -- "WOln- Sł-“
. O T V  V  ; -  -  '-"V .  -  / -  ^

Niebywały skandal w Warszawie.
(Trl tfonem od własnego korespondenta).

s e n s a c t ^ w A W^rts 2°* ^ czyński po aresz tow aniu  zdofałsensację  w W arszaw ie  wzbudza zbiedz. U cieczka la r a s t m i ł a  w
aresztow anie  por. in tendentury . spósób nadzw ycza j t i i emniczv
Wereszczynskiego, na skutek do- Oto przed gmach komendy miasta
konanej malwersacji finansowej, zajechał samochód z k tńc^o wv
sięgającej do 90 miljonów m k. s iad ł w ysoki dygnitarz  nie za t r rv
W ed ług  wiadomości, k tóre  k rąż% many p L z  n lk fg o  i ’u , l ' I 8l ! U
w  W arszawie, dokonana malwer- lokalu Komendy placu i*., i-hwill
sae ja  s .ega  400 milj. mk. W eresz- dygnitarz  w , s z ^ F w  tow arzystw ie
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Aresztowanie dowódcy autokolumny,
S p r z e d a ł  dwa sam och od y . — Czy s ło w o  honoru  ob ow iązu j* .  

T ajem n icza  w alizka . — Pan m ajor  w k oz ie .
W  „Iskrze*  ozytamy:
M a jo r  W ysocki,  dow ódca  au to k o lu m -  

ny, k tó ry  sp rze d a ł  dw a  sam ochody  r z ą d o  
we za dw a i pół m il jo n a  m a re k ,  siedzi 
już  w w ięzieniu w W a rsza w ie .  3 a r s z  po 
j e g o  a re sz to w a n iu  z a m k n ię to  pod klucz 
m il jonerów  w a r s z a w s k ic h  B. i D. k tó rzy  
podobno  zupe łn ie  św iadom ie  nabyl i  kra* 
dzione au tom obile ,  po k tó re  przy jecha li  
do B ędzina .

( Idy  W ysock i dow iedzia ł się, iż ma 
b y ć  a re sz to w a n y ,  zaniósł sw o ją  w a lizką  
do żony p e w n e g o  u rz ę d n ik a  w Będzinie 
i b łagan iem  z m rs i ł  j ą  do  d an ia  s łow a 
h o n o ru ,  że w a l izk ę  tę  zaw iez ie  żonie j e 
go do W a rsz a w y .

G dy się  dow iedzia ł o tym  ów u r z ę d 
n ik  zaczą ł  tium&cźyć żonie, że w tym wy 
p a d k u  s łow o h o n o ru  j e j  nie obowiązuje , 
g dyż  w w alizce  m ogą być d o k um en ty ,  kom 
p rom itu jące  W yso ck ie g o  i odw ożąc je  do 
W a r ~ z z w y ,  p o m a g a  do u k ry w a n ia  z b ro 
dni.

U p a r t a  k o b ie 'a  nie d a ła  się p r z e k o 
nać  i z walizką do W a r s z a w y  p o jecha ła .  
Mąż je j  j e d n a k  zaw iadom ił  o tym ż a n d a r  
m e r j ę ,  k tó r a  na je d n e j  ze s tac j i  pod P io  
t rk o w em  walizkę W y s o c k ie g o  o d eb ra ła .  
W  walizce te j  zna jdow ały  s ię  w łaśn ie  do 
ku m e n ty ,  s tw ie rdza jące ,  że sam ochody  na  
byli B, i D. z W a rsz a w y ,  k tó r y c h  też  a- 
r esz tow ano .

W ie lo k r o tn ie  ci m i l jo n e rz y  użyli 
w szy s tk ich  m ożliw ych  ś ro d k ó w ,  by ich 
w ypuszczono za kauc ją .  P r o t e k c j e ,  p reś-  
by  itp. n ie  p o sku tkow a ły ,  gdyż  m usim y 
p rzyznać ,  że m a m y  jeszcze  sędz iów  i s ą 
dy w  Polsce . Sędzia  ś ledczy  zażąda) k au  
cji m i l ja rd  mk. od k aż dego ,  a tak ie j  s u 
my ź a Jen  z a r e s z to w a n y c h  nie posiada.

C ie k a w ą  j e s t  w ielce  rzeczą, czemu p r a  
s a  w a r s z a w s k a ,  lu b ią ca  sensac je  w sze l
kiego rodza ju  o tym  w szys tk im  milczy 
w styd liw ie .

C z y ż b y  s :ę  k rę p o w a ła ,  i e  chodzi w 
tym w y p a d k u  o m il jonerów ?

oficera, salutowany przez wartę i 
odjechali.

Jak się ekazało, oficerem tym 
był por. W ereszczyński. W iele 
osób z wyższych sfer starało się o 
zwolnienie porucznika Wereszczyń 
skiego, między innemi, pewna da
ma tajemnicza, która za zwolnie
nie dawała 5 milionów mk. W e- 
reszczyński zbiegi i ślad zaginął.
i._ii< '* —’***■ . i *  „'*• ^

Wiadomości polityczne. '
Jak p is z e  „ M a n tc h e s łe r  Guar

dian".
„ M a n tc h e s te r  G u a r d ia n "  donosi,  że 

rzą d  sow ie tów  z a k u p u je  w a n g ie l s k ic h  
fab ry k ach  lotn iczych 400 ae rop lanów , | j o *  

w aż nie chce, w raz ie  e w e n tu a ln e j  w o jny  
być  u p o ś le d z o n y m  na polu lo tn ic tw a .

Widmo w ojny.
G a b in e t  a n g ie l s k i  g r o . i  podjęciem  kro  

ków w o jen n y c h  na  w y p ad e k ,  jeżeli rząd  
A ngory  będzie  usiłował zając K o n s ta n ty 
nopol.

B ezn ad z ie jn y  e tan  zd row ia  
T rock iego .

Z Moskwy donoszą ,  t e  le k a rz  s t w i e r 
dził u T r o c k ie g o  rak a  w oskrze lach .  S tan  
beznadziejny.

Wymiana jeń có w .
D nia 16 b. m. w obecnośc i  dw óch  d e 

le g a tó w  m ięd zy n a ro d o w e g o  C z e rw o n eg o  
K rzyża ,  rozpoczęła  s ię  w O leśn ie  w y m ia 
na jeńców . J  ńcy Polacy  je d n o zg o d n ie  
s tw ie rd z a ją  ok ro p n e  t r a k to w a n ie  ich przez 
N iem ców  w  obozach k o n ce n trac y jn y ch .  
P o lsk i  C zerw ony  Krzyż za rządz ił  szcze 
g ó ło w e  sp is a n ie  tych  zeznań, k tó ry ch  
p ro to k ó ły  p rze d ło żo n e  z o s ta n ą  delegacji  
Mięozy narodow ego  C z e rw cn e g o  K rzyża  
o raz  ogłoszone w p ism ach .

D elegac ja  m ię d z y n a ro d o w e g o  Czerwo* 
nego  K rzyża  p rz e b y w a  s ta le  w Opolu. 
Ze s t r o n y  P o lsk iego  C zerw onego  K rz y ża  
wyznaczono  dw ie  osoby  p o ś re d n ic z ą c e  
m iędzy  P t l s k i m  C zerw onym  K rz y ż e m  a 
delegacją .

S p r a w a  Gdańska.
„ D t n z i g e r  N eu e s te  N a c h r ic h te n "  do- 

noszt.: Na posiedzeniu  B ady  L i y  N a r o 
dów s p r a w ę  G d a ń sk a  r e f e r o w a ć  będzie 
a m b a s a d o r  ja p o ń sk i  w P a r y ż u  baron  
Isbhii.  W  posiedzeniu  w eźm ie  udział gen .  
H ack ing .  P o rz ą d e k  dzienny obe jm u je  10 
punktów  m iędzy  innemi s p ra w ę  znanej

u c h w a ły  p a r la m e n tu  g d a ń s k ie g o  z dn. 8 
k w ie tn ia  r .  b., dek la rac ję  w szys tk ich  par-  
tji  po iitycznych  te g o  p a r la m e n tu ,  s p r a 
w ozdanie  n a d k o m isa rz a  H rc k in g a ,  oraz 
z ło ź o re  prżez  g e n e r a ln y  s » k r e t a r j a t  L ig i  
N aroków  m em orandum . R o z s t rz y g n ię te  
b ę d ą  3 zasadn icze  sp ra w y :  1) o s ta te c z n e  
b rzm ien ie  a r ty k u łó w  5, 41, 44  i 71 k o n 
s ty tu c j i  g d a ń s k ie j .  2) s tanow isko  senato  
rów  u rzę d u jąc y ch  i po 3 )  upow ażnien ie  
L ig i  N arodów  do z a ż ą d a n ia  w każdej 
chwili od  wolnego  m . G d a ń sk a  w p ro w a 
dze n ia  zm ian  w  k o n s ty tu c j i  w m a r ę  n a 
suw ających  t f ę  po trzeb .

Mowa posła Radziszewskiego.
Z n an y  ek o n o m is ta ,  zasłużony  uczony 

poseł R adziszow ski,  członek Z w. L ud .  N a r  
w yg łos i ł  w S e jm ie  znam ienne  p rze m ó w ie 
n ie  w k tó rem  powiedział:

Gdy B izancjum  zdobyw ali  T a r c y  w te 
dy m nis i  sp rzecza li  s ię  o su b te ln o śc i  d o 
g m a ty c z n e ,  a  tym czasem  T s ro y  zdobyli 
stolicę.
Dzisiaj m ów ić  ja sn o  w ypada,  
ż e  R z ec zp o sp o lita  P o lska  s t a 

c z a  s ię  w  p r z e p a ś ć ,
więc n ie  czas na  w p ro w a d z a n ie  tych  lub 
in n y c h  f inez ji ,  t r ze b a  u ch w a lić  u s ta w ę ,  
k tó ra  p rzy sp o rzy  sk a rb o w i  do ih o d u ,  a 
tem sa m em  p rzy c zy n i  się do u ra to w a n ia  
Rzeczypospolite j .

Z g o ry cz ą  m uszę  powiedzieć, że w S e j  
n i e  d o ty c h cz as  za m a h  j e s t  je szcze  p rze  
ję c ia  się  s p r a w a  sk a rb o w ą ,  zam ało  z ro z u 
mień a ,  iż
byt p a ń stw a  m ożna o p r z e ć  
ty lko na d ob rza  z o r g a n iz o 

w anym  sk a r b ie .
A tym czasem  jak i  j e s t  s ta n  naszych f i 
nansów? M ów m y to sob ie  o tw a rc ie ,  ży je
m y bez budże tu .  N iem a an i je d n e g o  pań  
s tw a ,  ani je d n eg o  k ra ju  cyw ilizowanego, 
k tó ry b y  ż j ł  bez b u d że tu ,  nie ralał choćby 
p row izo r jum  b u d że to w eg o .  Ż y jem y bez 
budże tu .  J a k  s ' ę  z re sz tą  p r z e d s ta w ia  ten  
budże t ,  k tó ry  m a być  w n ies io n y ?  B ędąc  
cz łonk iem  R ady f inansow ej p rzy  m inis te
r jum sk a rb u ,  m ia łem  możność zapoznać 
się z tym b u d że te m  J e s t  to  ta jem n icą  
p ow szechną ,  że budżet,  złożony R adzie  
m in h t ró w ,  w ynosił  w w y d a tk a ch  213 m i 
l ja rd ó w , a w dochodach  116 m il ja rdów , 
czyli cko ło  s tu  m il ja rd ó w  m ia łoby  być 
d e f ic y tu .  Jx k  sam  m in i s te r  s k a rb u  p rzy -  
z ra je ,  j e s t  to z e s ta w ien ie  o p ty m is ty c zn e ,  
k tó re  n iew ą tp l iw ie  w w y konan iu  m oże  
dać  bordzo  dużo  p rz y k ry c h  n ie sp o d z ia 
nek,  a oo g o rsza ,  deficyt w y da tków  z w y 
czajnych wynosi p rzesz ło  34 m il ja rdy . J e s t  
to  za s tra sza jąc e .

J e ż e l i  sob ie  uśw iadom im y , ja k  f a n t a s 
tyczne  w ydatki cayni s ię  na  ro z m a i te  oe- 
le  i różne o rg an iz ac je ,  nie m a jące  nio 
w sp ó ln e g o  z ideą  p a ń s tw o w ą ,  jeżeli  u- 
św iadom im y sobie w yda tk i  n a  r e p r e z e n 
tac je  w ro zm a ity c h  m ie jscach ,  j e ż e l i  so

bie uśw iadom im y , że m in i s te r ju m  s p r a w  
w ojskow ych  do o s ta tn ie j  chw ili ,  k iedy  
budżet był u k ła d a n y  p r z e z  m in i s t r a  s k a r  
bu, nie złożyło sw o je g o  budżetu ,  t a k ,  że 
cy f ra  s z e ś ć d z ie s ię c u  k i lk u  m il ja rdów , 
w s taw iona  do ogó lnego  bu d że tu ,  j e s t  cy 
f rą ,  k tó r ą  sam  sobte w ypośrodkow a ł p .  
m in is te r  sk a rb u ,  a le  d a le k ą  od tego ,  c z e 
go  m in is te r ju m  w ojny  będz ie  w ym aga ło ,  
w ów czas  do n a jb a rd z ie j  pesym is tycznych  
horoskopów  dojść m ożem y.

Z a s t r a s z a j ą c ą  s p r a w ą  je s t  s ta n  naszej 
w a lu ty ,  k tó ry  w  c ią g u  ro k u  p ogo rszy ł  Bię 
10-cio k ro tn ie ,  bo k ie d y śm y  w zeszłym 
ro k u  p łacil i  za f r a n k a  10 m a re k ,  to dzi
sia j p łacim y p rzesz ło  100 m a re k .  N iem a 
p a ń s tw a  w ca łe j  E u ro p ie ,  n iem a p a ń s tw a  
n a  całe j ku li  z iem sk ie j ,  k tó r a b y  m ia ła  ta k  
lichą walutę. T w ierdzę ,  że w tak ich  w a 
r u n k a c h  sp a d k u  w alu ty  —  nie będę  tu 
w ykazyw a ł s t r a s z n y c h  re z u l ta tó w  f in a n 
sow ych i ekonom icznych  nie chodzi mi o 
s tro n ę  m o r a ln ą  —  p rzy  takim  s p a d k u  
w alu ty  n ie  można p ie lęgnow ać zasady  o- 
szczędnośoi, k tó ra  j e s t  p o d s ta w ą  bogac tw a 
n arodow ego .

Bo poco je  m am  oszczędzać, k iedy 
w iem , że za roies ą c  czy dw a  teu  grosz  
będzie m niej w a r t ,  niż dziś J a  go więc 
w ydam , I  czy w idzim y, żeby k to ś  p rac o 
wał,  zaoszczędzając . W cale tego  niema. 
W y tw a rz a  się n a to m ia s t  g r a ,  speku lac ja ,  
bo to  j e s t  jedyny  sposób p rz y m n a ż a n ia  
sob ie  m a re cz ek  i b ron ien ia  s ię  od sp a d k u  
w alu ty .  Je że l i  te n  s tan  p o t rw a  dłużej,  czy 
n ie d o p ro w a d z i  on m o r a ln e g o  s ta n u  na- 
Bzego p a ń s tw a  do ta k ieg o  u p ad k u ,  z ja 
k iego  tru d n o  będz ie  go  w ydźw ignąć? CUy 
m y o t e m  należycie m yś l im y?  My p a t r z y 
my przez  sz p a ry  na to, że min. s k a rb u  

już  k ilkanaście  czy k i lk a d z ie s ią t  r a i l ja r -  
dów now ych  b i le tó w  w ypuśc i ł  bez z e zw o 
le n ia  S e jm u  i nie p y tam y  się, czy tak  
być m oże,  esy t a k  być p o w in n o ?  P rz e c ie ż  
to j e s t  n ie k o n s ty tu c y jn y  s ta n  rzeczy .  My 
n ie  db am y  n a w e t  należycie  o sw ój w ła 
sny ho n o r ,  o to , że je s te ś m y  p r z e d s t a w i 
cielami p a ń s tw a ,  że m am y  ob o w iązek  cza 
w ać nad  tem , aby  s ię  n ie d z ia ły  rzeczy 
n iekons ty tucy jne .

Miałem zaszczyt p rz e d  t rz e m a  t y g o d 
n ia m i  r e p r e z e n to w a ć  S i jm  na  k o n fe re n 
c j i  m ię d z y p a r l m e n t a r n e j  w L izbonie .  By 
ła  lam  m ow a o em ito w an iu  b i le tó w  b a n 
k o w y c h .  K iedy  p rz e d s ta w ic ie le  k Ik u n as -  
tu  p a ń s tw  p o s ta n o w il i  je d n o g ło śn ie ,  t e  
d a le j  ź a d u e  pań s tw o  em ito w zć  b i l e t , w  
b an k o w y c h  nie może i nie będzie i w szy .  
scy zobow iąza li  s ię  do  p rz e p ro w a d z e n ia  
tych  idei w sw o ch  p a r la m e n ta c h ,  to  j a 
o m a l  n ie  s p a l i łe m  się ze w s tydu ,  g losu 
ją c  za te m ,  bo w ied z i i łem ,  że  u nag to 
n ie s te ty ,  nie będz ie  zachow ane .  N ie  cho! 
dz i  mi lu tu j  t e r a z  o p o d aw a n ie  ś rodków  
ja k  w ydobyć  s ię  z tego  s t r a s z n e g o  etanu!
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Dziwy Antychrysta.
A le proszę p o s łm h a ć ,  co się z n ią  s ta ło ,  j a k  o- 

s ta te czn ie  sko ń c zy ła  się w a lk a  z n ęd zą  i co z ro b i ło  się 
z k ró le s tw e m  A ngie lk i  i pałacam i.

A ng ie lka  u rządz iła  r az  w ie lk ą  b ie s iadę  w  D iam an 
te ,  a po b ies iadz ie  w idow isko  w g re c k im  te a trze .

Z a p ro s i ł a  w sz y s tk ic h  nęd z a rzy .  Z jawili  s ię  w ięc  
obaj  ślepce ,  s iada jący  na  schodach  ho te low ych  i s t a r a  
A asun ta  z pod k a te d ry .  P rzyszed ł także żeb rak  z pocz 
ty ,  k tó r y  r a k o w a ty  p o d b ró d ek  miał p o d w iąz an y  c h u 
s tą .  Z jawił s ię  rów n ież  id jo ta ,  k tó ry  z a m y k a ł  b ra m y  
g re c k ie g o  t e a t r u .  Byli ta k że  w szyscy  o ś la rz e  i p ozba
wieni r ą k  brac ia ,  k tó rzy  w dziec iństw ie  rzneili bom 
bę i p rzy  te j  sposobnośc i  s t r a c i l i  palce ; by li  i i n w a l i 
dzi z d rew n ia n em i n o g a m i,  a  w reszc ie  z jaw .)  się t a k 
że s to la rz ,  k tó ry  był z b y t  s t a r y  do p racy .

Rzecz dz iw na ,  że ci w szyscy  nęd z a rze  z D ia m a n 
te  w ypełznęl i  ze sw oich  lochów. Z na laz ły  się ta k ż e  s t a  
r e  baby, k tó re  siedzą w c iem nych  ulicach 1 p rz ę d ą ;  
n a w e t  ł i rn ik ,  m a ją c y  t a k  o lbrzym i in s t ru m e n t ,  j a k  o r 
g a n y  k c ś c ie l s e  i m ło d y  w ęd ro w n y  m a n d o l in is ta  z N ea  
po lu ,  znany  p u s ta k .  W szyscy  ci chorzy  na oczy i osła 
b ien i  w iek iem  s ta rz y ,  bezdom ni— n ak o u iec  k s m ie n ia rz ,  
k tó r y  dziennie z t r a b i a  l i r a ,  a ma do w y ży w ie n ia  o- 
śm ioro  dzieci —  w szyscy byli zap roszen i i b ra l i  udział 
w uroczystości.

N ędza w y p ro w sd z i ia  sw oje  za s tę p y  naprzec iw  an 
g ie łsk ie j  dam y. A któż ro z p o rz ą d z a  po d o b n ie  o lb rz y 
m ią  a rm ją ,  jak  nędza! Ale na  jeden  dzień A ngie lka  mo 
g ła  j ą  pokonać l

U czyniła  też  w szystko , aby o s ią g n ą ć  zwycięs tw o. 
C a ły  r y i e k  zas taw iono  n a k ry te m i  s to łam i!  W zdłuż ka

m ienoe j ław y ,  u s ta w io n e j  p rzy  ścianie k a t e d r y ,  u s ta 
wiono beczki z w inem . O pus to sza ły  k la sz to r  za m ie n io 
no na  kuchn ię  1 śp iża ro ię .  Członkowie kolouji  cudzo 
ziem sk ie j ,  p r z e p . s a n i  b u ła m i  szarfam i,  usług iwali nę
dzarzom . C ałe  m ias to ,  sy te  1 zadowolone, w y leg ło  na  
u lice i p rz y g lą d a ło  s 'ę  uczcie nędzarzy .

Ja k ic h b o  ona m ia ła  widzów: w s p a n ia łą  E tn ę  i 
p ro m ie n ie ją ce  s łońce,  cz e rw o n ą  g ó rę  w g łęb i  k ra ju  i 
Btarą św ią ty n ię  w u lkanu ,  pośw ięconą te ra z  S. P a s k a lo -  
wi. A ż i d u a  z n ieb ,  ani E tn a ,  ani s łońce nie w idziało 
n igdy sy tego  D ia m a n te .  Równitź . ż a d n a  n ią  p o m y ś la 
ła o tero, ze o w iele  p ię k n ie j  b j ł a b y  w y g ląd a ła ,  g d y 
by m ie sz k a n ie c  D iam an te  m óg ł sp o g lą d a ć  na  n ią  zu 
p e łn ie  sy ty ,  n ie  w ów czas ,  g d y  żo łądek  je ść  w ełs .

A le zważcie ty lk o  j e d m !  O ile podziw ien ia  g ó l -  
n ą  i w ielką  b y ła  s ig n o r in a ,  o ty le  nie można było n a 
zwać je j  p ię k n ą .  P om im o ca łe j  po tęg i,  j a k ą  p o s ia d a ła  
—  nie  b y ła  an i  m i łą ,  ani up rze jm ą.  Nie um ia ła  z 
w dz 'ęk lem  rozkazyw ać , an i też  nie w y n a g r a d z a ła  uśm ie  
ehem. M is ła  ociężały, n ie zg rab n y  chód i ociężały um ysł.

A le  w  owym  duio ,  g d y  r o z d z ie la ła  biednym  j e 
dzenie  i n ap o je— była zupe łn ie  inną  ko b ie tą .  N a  na
szej w yspie  m ieszka n a ró d  rycersk i .  W ś  ó l  tych  b ie 
d ak ó w  nie było żadnego ,  k tó ry b y  pozwolił j e j  dać  do 
z rozum ien ia ,  że sp e łn ia  d o b ro d z !e js tw o .  U b ó s tw ia l i  j ą ,  
ale ty lko  ja k o  kobie tę ,  S iedz ie l i  p rzy  Btole, j a k g d y b y  
u ró w n e j  sob ie .  T ra k to w a l i  j ą ,  j a k  g o sp o d y n ią ,  p rzy j-  
m u ją cą  gości.

O n a  s ta ła  na  wysokich sc h o d ac h  ra tu sz a  i spo- 
l ą d a ła  z gó ry  na  z a s ta w io n e  a to ły .

S ta ry  t to la rz ,  s ie d zą ry  na p ie r  wszem m iejscu , 
w s ta ł  i wzniósłszy nape łn ioną  w inem  c z a rę  —  pow ie
dział:

—  P .ję  na  tw o je  zdrowie, s igno r inu !
T o  sam o uczynili inni gośc ie : r ę k ę  pełożyli na 

se rc u  i g łęboko sk łon i l i  się przed A ng ie lką ,  P o te m  po 
sypały  s ię  m ów ki,  j e d n a  za d ru g ą .

—  S z la c h e tn a  a ignorloc l  —  p rzem ów ił  j e d e n  —

k tó ra  p rz y b y ła ś  w nasze  s tro n y ,  p rzebyw szy  m o rza  i 
lą d y ,  ty , k tó ra  ukocha łaś  Syoylję ,  i td .

O na pokazyw ała ,  t e  po traf i  rum ien ić  się  je szcze ,  
K iedy  ju ż  m ow y d ob iega ły  do końca —  na tw arz y  A n 
g ie lk i  po jaw ia ł  s ię  rum ien iec .  O d w ad z ieśc ia  la t  by ła  
m łodszą .  T ak ich  w łaśn ie  ho łdów  p o t r z e b o w a l i .

W  g ro n ie  g o śc i  z n j jd o w s ł  się  także  o ś la rz ,  k tó 
ry  A o g ie lk ę  Woził zwykle do T r e  C a s ta g n i .  O ś la rz  k o 
cha ł  się zaw sze  w sw o je j  k l ijen tce .  T e ra z  oczy w y ła 
ziły  mu n a  w ierzch , g d y  p a t rz a ł  n a  w ie lką  dob rodz ie j-  
k ę  n ędzarzy .  O ś la rz  tym  raz em  pow iedzia ł sobie, że 
t r z e b a  uw ie lb iać  n ie ty lko  d e l ik a tn e  c ia ło  i m ię k k ą  s k ó 
rę ,  a le  s i łę  i dzie lność  w n iew ieśc ie .  W y p u ś ć  1 te d y  
z r ą k  nóż i w idelec ,  o p a r ł  s ię  łokoiaml na  b rze g u  s t o 
ł u — i g a p i ł  się. Z a  je g o  p rz y k ła d e m  p o s i l i  inni oś la rze  
Rozeszło się to, j a k  za raza .  W j  tw orzy ło  s!ę g o rąoo  do 
ko ła  a n g ie l s k ie j  s ig n o r in y  od tych  pa lących  spo jrzeń .

N ie ty lk o  n ę d z a rz e  w pad li  w  tak i  zachw y t.
M ecenas H u g o  S a y ^ r a  zbliżył s ię  do niej i szep

nął do  ucha ,  że j e s t  ja k g d y b y  O p a trznośc ią  dla b ie d 
nego  k r a ju  i d la  niego.

—  B ,!  G dybym  był p rze d tem  n a t ra f i ł  na  ta k ą  
k o b le tę l— w zdychał.— W y o b ra ź  pan i sobie s ta re g o  ( t a 
ka, k tó ry  d ła g ie  la ta  s iedz ia ł  w  k la tce  i s t r a c i ł  już  
b lask  na sk rz y d e łk a c h .  N ag le  z jaw ia  s ię  k to ś ,  k to  p o 
g łaska ł  go  i p rzyw róc ił  b la s k  sk rzy d e łk o m . P o m y ś l  
ty lk o ,  8iguorol

Nie b ra k ło  rów nież  m ando lls ty  z N eapolu ,  B r z d ą 
k a ł  ua  swoim in s t ru m e n c ie  I śp ie w a ł .  A w iadom o, że 
k ie d y  śp iew a ,  to o tw ie ra  s z e ro k o  g ę b ę ,  z k tó re j  w y 
p e łza ją  b rzydk ie  w y ra zy ,  jak ro b ak i .  A le  czy zauw aży- 
aś  pan i,  że jego  oczy ta k  p a t r z ą ,  ja k g d y b y  ta ra  W d u 
szy a r ty s ty  m ie sz k a ł  an io ł?  A nioł,  k tó ry  płaoze nad  
sw oim  u p a d k ie m  w duchow ym  s z a le  p o g rą ż o n y .  O w e 
go  je d n ak  wieczcru  nasz m ando lin is ta  był ty lk o  a n io 
łem. W zniósł g ło w ę ,  ja k g d y b y  natchniony  przez B oga 
i s m u l ł ą  postać  w ypręży ł  dumnie ,

(d. c. n.)
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Nad tem należałoby się zastanowić od
dzielnie i głęboko. Ku temu jest najwyż
szy czas. Twierdzę tylko, że tak dalej 
iść nie możemy, jeżeli Polska ma cle 
zginąć.

r " ' ’ ’ ..........................  i  "  \  ~ .  's  • «  i "

K r o n i k a .
Z n iedzieli.
W ub. niedzięlę, pomimo chłodu przy

było w Aleje i do parków wiele spa
cerowiczów. W parku Staszyca odbył 
się koncert orkiestry uczniów I-go Gimn. 
pod batutą p. E. Mąkoszy. Wykonano b. 
dobrze szereg utworów muzycznych, Kino
teatry były zapełnione publicznością. Wiel
biciele św ieże 'o  powietrza udali się kole
jami do lesiBtych miejscowości lecz s jo t- 
kał ich zawód z powodu chłodu, w go- 
dżinach przedwieczornych wracali zzię
bnięci do domu.

Na ko lon je  lotnie.
W  ub. niedzielę na ulicach miasta na 

szego odbywała się sprzedaż znaczka na 
rzecz kolonji letnich. Ogól mieszkańców 
lozum ejąc doniosłe znaczenie tej insty
tucji, nie edmawiał datków kwestarki m. 
Kwesta odbywała się Ł ź  w teatrach, loka 
lach publicznych i t. d.

Ze sz k o ły  m u zyczn ej.
W piątek, 19 bra. W szkole muzyoz- 

nej prof. L. Wawrzynowicza, odbyły się 
egzamina z gry fortepianowej, organowej, 
skrzypcowej oraz z przedmiotów teore
tycznych wobec Rady pedagogicznej, zło
żonej z prifesorów Bikiły, oraz muzyków 
zaproszonych, pref. W. PoWiadowskiego 
i innych.

Cały szereg osób uczących się w szko 
le zakwalifikowano na kursy następne. 
Świadectwa z ukończenia otrzymali: Zie 
liński Józef i Franciszek Gwiazda.

D laczego?
Dlaczego wojskowi i młodzież grupa

mi zbiera się przed cukiernią „Cristal11, 
tamując ruch na chodnikach.

Dlaczego odpowiednie czynniki nie 
zainteresują się obłąkanymi, których kilku 
wałęsa się po mieście.

Z ezw o len ie  o f ic e r o m  n o eze  
nie ubrania cyw ilnego .

Pan m iEi3ter  wojny wydal rozkaz, ze
zwalający oficerom i równorzędnym na 
noszenie poza służbą ubrania cywilnego.

Oficer i równorzędny w ubraniu cy- 
włlnem obowiązany jest na każde wezwa
nie funkcjonarjussy policji okazywać le
gitymację ofi.eraką, według obowiązują
cego wzoru.

Ś liczny  imiennik.
W  Koziegłowach gospodarzowi Jaro* 

wi Cbadulskiemu, skradziono z pola w no 
cy 2 stogi siana. Po przeprowadzeniu do 
chodzenia przez policję okazało się, że 
kradzieży tej dokonali czasowo przebywa 
jący w Koziegłowach Franciszek Witos 
z Komorowa pow. Kolbukowskiego, współ 
nie z mieszkańcem tej wsi, 20-letnim H. 
Hoffmanem.

Z c z a r n e j  g ie łdy .
Donoszą nam z Warszawy, że ponie

działek na czarnej giełdzie notowano: Do 
lary— 1440, 1525, 1500. Marki — 21.80, 
23.25, 23. Franki— 113, 115. Funty szter 
lingi— 5200, 5800.

Za S tow . Kupców P elakich .
Stosownie do uchwały zapadłej na ogól- 

nem zebraniu kupców chrześcjan, posta
nawiającej zorganizowanie drobnego ku- 
piectwa, oddyło się w ub. niedzielę w 
lokalu Stow. Kupców Polskich, zebranie 
droboych kupców ped przewodnictwem 
p. F . D. Wilkoszewskiego, assesorsmi 
oyli pp. Wolski i Misiorowsk*, sekreta
rzował p. Nocoń.

Na wstępie obrad zoBtal przyjęty r e 
gulamin związku drobnych kapców, po- 
czem na członków zapisało się 88 z po 
śród obecnych. Do Zarządu za pomocą 
tajnego głosówanl* wybrano pp. Misio- 
rowskiego, Scislowukiego, Maszczyńskiego, 
Dziubka i Grajnórta.

W wolnych wnioskach omawiano spra 
wę przyszłych wyborów do Sejmu, pota
jemnego wyszynku w sklepach na krań- 
c .ch miasta, który zebrani potępili.

Następnie postauowiono zwrócić się 
do odnośnych władz w sprawie udzielenia 
pozwoleń sklepom na sprzedaż papiero
sów. Zebranie zakończeno o godz. 8-ej 
w ieczorem.

Z abaw a w  Poraju .
W ub. niedzielę w Poraju odbyła się 

zabawa, z której dochód przeznaczony

został na rzecz Straży Ogniowej w P o 
raju. Pomimo niepewnej pogody, na za
bawę przybyła liczna publiczność z C zę
stochowy, Zawiercia i Myszkowa i z dal- 
s iyrh  miejscowości. Zabawa wypaJła pod 
każdym względem bardzo dobrze. Przy 
dźwiękach orkiestr bawili się wszyscy do 
późnego wieczora.

Nu g orącym  uczynku.
W dniu 18 bm. na terenie IV Korni- 

sarjata został schwytany na gorącym u- 
ozynku kradzieży węgla na kolei, B. Krzy 
sak, zam. przy ul. Wesołej nr. 16, który 
wraz z pół korcem węgla — został ode
słany do Sądu Pokoju II okręgu w Ozę- 
Stochowie.

N ieuczciw y z n a la zc a .
W dniu 18 bm. I. Nabiałak, zamiesz. 

we w B i  Skrajnłca, gm. Olsztyn, znalazł 
w Częstochowie 729 mk. 50 fen. i wie
dząc, że je  zgubiła Marjanu* Coban, 
mieszkanka wsi Bleszno, nie zwrócił jej 
takowych, a przywłaszczył. Winny pooiąg 
nięly został do odpowiedzialności sądowej.

Bójka.
W dniu 18 bm. K. Samiec, zam. przy 

ul. Wspólnej nr. 19 na Oitatnim Groszu 
na ulicy Małej, będąc pijanym wszczął 
bójkę z Jó-tfera Stan, zam. przy ul. War 
szawskiej nr. 57 i Feliksem Łebkiem, 
zam. przy ul. Wesołej nr. 44. Przybyłych 
na miejsce przodownika II Kcmlsarjatu 
Aleksandra Dziubka i starszego przodow 
nika Łebka, którzy zaczęli rozpędzać bi
jących się, takowi rzucili Bię i pierwsze- 
g > poturbowali, a drugiemu rozerwali 
płaszcz gomowy. Po krótkiej szamotani
nie policja rozpędzili bijących się, a K. 
Samca, który Btawiał opór i rwał się do 
bicia ludzi, odstawiła do IV Komisarjatu 
P.P. do wytrzeźwienia. Sporządzony pro- 
tokuł przesłano do Prokuratora przy Są
dzie Okręgowym w Częstochowie.

Z naczna k ra d z ież .
W nocy z 18 na 19 bm. niewiadomi 

sprawoy za pomocą Włamania przez sufit 
ze strychu dostali się do galanteryjnego 
sklepn, mieszczącego się na I  piętrze przy 
ul. Panny Marji nr, 6 i skradli różne ga 
lanteryjne towary na sumę mk. 200,000 
Dochodzenie prowadzi się.

Hieudaaa ucieczka.
Dnia 18 bm. zostali zatrzymani dwaj 

niewiadomi osobnicy, którzy nazwali się 
— jeden Piotrrm Bielawskim, drugi Ro
manem Szymczakiem. U zatrzymanych 
podczas rewizji znaleziono l  ręcz ią  g ra -  
natę i lornetkę. Aresztowanych osadzono 
w areszcie gminnym, skąd us łowałi zbiedz, 
robiąc otwór naztwnątrz, lecz v  porę za 
miar ich ucieczki został udaremniony. Za
trzymani odstawieni do U. E. S. w Cię- 
stoohowie plątali się w swych zeznaniach 
podając inne nazwiska. Dcchodzene pro
wadzi się.

K radzież .
Z M’eszkania M. Śliwy w Zawierciu 

skradziono garderoby na sumę 25000 
mk. Kraozież popełniła Br. Rączek, któ
rą zwolniono za zobowiązaniem.

Najświeższe wiadomości
T urcja  i b o ls z e w ic y .

KONSTANTYNOPOL, 20. 6. (Tel. »1.) 
W rękach skrajnych nacjonalistów znaj
duje się cała polityka kraju. Bolszewicy 
wykaznją ożywioną działalność. Wojska 
bohzewickio przewożone są z Karsu do 
Trebizondy na front Brussy i Smirny. 
Eksportowanie wojsk odbywa się pod osło
ną bolszewckieh łodzi podwodnych.

Gourson w Paryżu.
Sp raw a W schodu i G. Ś ląsk a .

PARYŻ 20. 6. (Tei. wl.) Konferencja 
Brianda z Goursonem dotyczyła zagranicz
nej polityki w sprawie Wschodu. Miaro
dajne koła angielskie są zdania, że An- 
glja jes t  za oddaniem Turcji całej Ans- 
tolji. Z wylejatu Smyrny chcą zaś urzą
dzić autonomiczne państwo, w której to 
sprawie rząd musi o triym tć zgodę An
gory. Po rozpatrzeniu Wschodu, Courzon 
z Briandem omawiać będzie Bprawę G - 
Śląska.

Zjazd (lady Naczelnej L ad-N ar.
POZNAN, 20. 6. (Tel. wł.) Wczoraj 

rano rozpoczął sie Zjazd Rady N&czeiaej

Lud.-Nar. w Poznaniu przy udziale 500 
delegatów. Delegaci przybyli ż G. Śląska, 
Małopolski i Kongresówki. Na marszałka 
wybrany zortat dr. Krysiewicz. Na Zjazd 
przybyli: red. Wasilewski, Hłasko, Ry
m a ń  z Krakowa, ks. prałat Stychel.

Z G. Ś ląsk a .
BERLIN, 20. 6. (Tel. wł.) Według 

wiadomości nad-szłych do Berlina, angli- 
cy zajęli Pszczynę. Niemcy ewakuowali 
Z 'mne Wody i Klucze. Do Nędzy przy
było 7 samochodów ciężarowych z woj
skami fraucuskiml.

BYTOM, 20. 6. (Tel. wł.) Wskutek 
braku pieniędzy, banki wypłacają od aum 
wystawionych tylko od 5 do 10 proc.

SOSNOWIEC, 20. 6. (Teł. wl.) Kró 
lewska Hata wypuściła bilety pieniężne.

Zmiany s łu żb o w a .
WARSZAWA, 20. 6. (Tel. wł.) Do

wódcą D. O. G. Warszawa na miejsce 
gen. Iwaszkiewicza mianowany został gen. 
M. Kuliński.

Stosunki handlow o z  Roają.
WARSZAWA, 20. 6. (Tel. wł.) W sto

sunkach z Rosją dokonano tranzakcji 
handlowej. W /słano  do Rosji sól i alko
hol, którego ilość wynosi 10 miljonów 
litrów. Wzamian otrzymano zboże. Pierw
szą partję złota Polska ma otrzymać w 
pierwszych dnnch  lipca.

— ■ — j/5

Zdalska i zb liska .
— Walka z  bandytam i.
Na 13 ej wiorście szosy Soohaczew— 

Sanniki w pobliżu wsi Brzozowa 3 ch 
bandytów w mundurach wojskowych (je
den uzbrojony w karabin) zatrzymało 
wóz Józefa Gawędki z Sannik, pow. gos
tyńskiego. Jadący, broniąc się, uderzyli 
jednego z napastników kłonicą w kark, 
poczem popędziwszy konie, zaczęli ucie
kać. Bandyci ścigali furmankę blisko pół 
wiorsty i strzelali z rewolwerów, lecz na 
Bzczęśeie jadących nie dogonili i nikogo z 
nich nie zranili.

W polu przy folwarku Załuski, w so- 
chaczewskiem, patrol policyjny złożony z 
trzech osób natknął się na trzech męż
czyzn, którzy zapytani w odległości 50 
kroków „kto idzie", zaczęli uciekać. Po 
trzykrotnem wezwaniu „stój" nieznajomi 
uciekali w dolszym ciągu. Wówczas poli
cjanci dali do uciekających kilka salw z 
karabinów, na co uciekający odpowie
dzieli również strzałami z rewolwerów w 
stronę policji. Wymiana strzałów trwała 
za 2 minut, poczem podejrzani, korzysla- 
jąo z ciemności i wysokich zbóż, zbiegli 
w stronę wsi Brzeziny, w pow. gostyń
skim. Zarządzona obława i poszukiwania 
wspólnie z policją posterunku /Słubice, 
pow. gostyńskiego nie dały pożądanego 
wyniku. Ze strony polioji nikt szwanku 
nie odnlótł.

— Panna 123-letn ia.
„N. Leben* opowiada, że w Sokołowie 

na Podlasiu ukończyła 123 lata życia pan
na A ina  Dobkówna, która jest jeszcze 
całkowicie zdrowa na duszy i ciele, a 
twierdzi, że podeszły swój wiek zawdzię 
oza temu, iż nie wyszła za mąż,

| C zara  W ładysław a IV od 
dana P o lsc e .

W oknach księgarni Gubrynowioza i 
Syna we Lwowie wystawiono fotograf,ę 
złotej czary króla Władysława IV, która 
jes t  jedynym przedmiotem wyraźnie przy 
znanym Polsce w traktacie  pokojowym z 
Austrją w S. Germain. Czara ta znajdu
je się w Muzeum nnrodowem w Wleoniu 
i była darem cara Michała Fiedorowicza, 
Po śmierci Władysława IV, woowa po 
nim królowa Ceeylja Renata, córka cesa 
rza Ferdynanda 11, zawiozła ten pubardo  
Wiednia. Jak wiadomo t rak ta t  w St. Ger 
roain wspomina tylko ubocznie w 4 miej 
scach o Polsce, a jednym z tych UBtępów 
jes t  właśnie rewidykacja owej czary. 

- ( « ) -
Z ło to  w  P o lsc e .

O jczyzna nasza  P o lska  je s t jednym  
z krajów  najbogatszych  w św lecie p o 
siada t. zw. zag łęb ie  w ęglow e polskie, 
jedno  z najbogatszych  w św e c ie , wyno 
szące  126 i pół m iljsrga ton. W tem  
G órny Śląsk 106 600 m iljonów ton, Kra 
kow skie 11,199, C ieszyńsk ie  6,300 mil.

Z dnia.
W szp ita lu  w o jsk o w y m .

P ółnoc w yb iła  na poblizkiej w ieży,
Godzina duchów, co czar w sobie m ieści, 
D okoła  sali, na łożach bo leśc i,

Rannych m łodzieńców  długi szereg leży,

Czasem m ilczenie przerwie j ę k , co z łona  
C horego, spadłszy, w głuchej mroczni duszy 

znów  za chwilę nic nie m ąci ciszy  
T ęskliw ycli w estchnień szmer w przestrzeni kona

N a jednej ze ścian  śnieżno-białej sali 
M aleńka lampka błysk rozsnuwa m gławy,
Jak płomyk znicza, Który wciąż s ię  pall.

Z łocisty odblask rozprasza obawy 
W mózgu chorego, co pełen niem ocy —
W pól-śnie omdleniu, jako ptak wśród nocy.

Ksitt.

D ąbrow skie 2.500 m iljonów ton. ZapBs 
w ystarczający  dla Polski na p rzec iąg  
p rzeszło  2 0 0 0  lat. Polska posiada só l 
w W ieliczce  i Bochni, naftę w D ro h o 
byczu i T usłanow iczach , rudy że lazne, 
m iedziane, cynkow e, sól potasow ą, n ie 
zm iern ie  w ażną dla ro ln ictw a w Kału
szu, pokłady  sreb ra  w O lkuszu, a na- 
wet pokłady  na jd roższego  kruszcu na 
ziem i... pokłady zło ta.

O to  w cichym  zak ątk u  w ojew ódz
twa k ie leck iego , w starostw ie włosz- 
czow skitn, w gm inie i parafji Rokitno, 
o 9  mil od C zęstochow y, a  milę od 
S zczek o c in  nad rzeczk ą  O łudzą vel 
Białą, leży staroży tna w ioska O łudza, 
posiad a jąca  skarby n iesp o ty k an e  nigdzie 
w P o lsce ... pokłady złota.

W ieś O łudza  sięg a  odległej s ta ro 
żytności,

W  r. 1257 B olesław  W stydliw y fun
dując k lasz to r K larysek w Z aw ichoście 
nadał klasztorow i dziesięciny  z O łudzy. 
MI Dłu* °s?  w sw ej Księdze N ad ań  (t. 
III str. 525) w ym ienia O łudzę w liczbie 
wsi należących  do parafji Irządze. W  
A V -em  stu leciu  O łudza n a leża ła  do 
k laszto ru  m iechow skiego. Był tu fo l
w ark k laszto rny , sadzaw ka, pasieka , 
młyn nad rzeczk ą  O łudzą vel Białą, o raz  
karczm a przydrożna, 9  tanów  km iecych, 
2 zagrodników . P o  zniesieniu  k laszto ru  
folwark O łudza p rzeszed ł na w łasność 
rządu,

P rzed  laty 60 w środku wsi O łudza 
w ogrodzie , posesji w ów czas Jan a  C zai 
o b ecn ie  zaś stanow iącej w łasność A nto 
niego P artyki, rob iono  poszukiw ania 
górn icze. W  tym ce lu  w ykopano dół 
długi 1 sze ro k i na b łokci i na  g łęb o 
kości 8 łokci, śró d  p iasku  zna leziono  
bryły z to ta  w ielkości p ięści o raz  in n e  
m niejsze. Z ło to  nie było czystem , lecz  
p om ieszane  z jakąś inną m asą.

D alszych badań  nie prow adzono, 
gdyż rząd  rosyjski zabronił prowadzić 
poszakiw ania, a gdy w łaścic iel posesji 
chciał k o p ać  studnię w m iejscu gdzie 
znaleziono  złoto, pozw olenia rów nież 
mu odmówiono.

D ół zarzucono  dębow ym i balam i, na 
k tó re  narzucono  ziem ią.

I w szarej ziem i dalej spoczyw a n a j
droższy k ru szec  na św iecle.

Stanisław  Rumszewicz.

R ozm aitości,
(—) P * y ch o g ja  o g ło sz e ń .

Jeden z dzienników francuskich poda
je następujące awagl — oparte rzekomo 
na doświadczeniu — w sprawie skutecz
ności reklam/:

Ogłoszenie, aby mogło mieć jakiś  sku 
lek, powinno ukazać się conajmniej dzie- 
Bięć razy na tem samem miejscu.

Za pierwszym razem czytelnik go nie 
spostrzega: na drugim — widzi, ale nie 
czyta; za trzecim — czyta; za ozwartym 
— Informuje się co do ceny reklamowa
nego towaro; za piątym — notuje sobie 
adref; za szóstym — mówi o treści ogło
szenia swej żonie; za siódmym — posta
nawia reklamowany przedmiot kupić, za 
ósmym — kupuje; za dziewiątym — mó
wi o tem swym przyjaciołom, a za dzie
siątym — oni mówią swym żonom I wtedy 
reklama odnosi skutek.

B f  ( . - - i ,  różne gotow e 1 na zam ówienia  
poleca Jan Skow ron 11 Aleja

Nr, 32,



KUR JER CZĘSTOCHOW SKI — 20 czerwca 1921 r. K  1 1 2 .

Program  od piątku 17-go do wtorku  
2f-go czerw ca  1921 r.

D ziś!
Teatr „ODEON”

D ziś! M O Ż U C H I N  i jego urocza partnerka LISENKO
Artyści Teatru  Stanisławskiego w Moskwie wystąpią w swej najnowszej kreacji p. t.

„TAJEMNICA KRÓLOWEJ”
w  m  tustrzasaiacv dramat W 6 ciu wielkich aktach.

U waga:

wstrząsający dramat W 6 ciu wielkich aktach.

W powyższym obrazie MOŻUCHIN i RYMSKIJ rywalizują o pierwszeństwo e kranu.

'począ tek 'o s t .  tniego seansu o godzinie 10-ej wieczorem. Szczegóły w programach.

T ea tr  Paryski
ul. Fanny Marji Nr. 19.

P rogram :
od soboty 18-go 

Czerwca i dui na
stępnych.

BŁĘKITNI KREW
czyli ZA GRZECHY OJCÓW

Monumentalny dramat życiow y w  6-ciu aktach, w  wykonaniu najlepszych artystów amerykańkich
w  roli głównej znakomity Hooward Hickman. 

Reżyserja została powierzona twórcy T f t R C f t H f t  W Ś R Ó D  M A Ł P .

Dr. W acław Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmuje od 4-e.j do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 l w  pracowni bakteriologicz

nej od 6 do 7-ej i pół wiecz. 
Pracownia bakterjologiczna (ul. Pan
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 1‘2-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

■V/-J-. - u . v

wyrób Farmac.

brodawki i skórę 
zgrubiałą na pode

szwach bezpowrotnie 
i bez bólu usuwa 

Labor , |AP.  KOWALSKI** w Warszawie Miodowa I 
SnrTPdaia wszystkie apteki i składy apteczne.____________________

„KLAWI0L“

Dr. Stefan Purski
c h o r o b y  skó r ne  i weneryczne

przyjmuje codziennie do godz.
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

K ilińsk iego  Ni 4. H piętro.

Dr. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul, Psnny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
C horoby: s k ó rn e ,  d ró g  moczowych I w eneryczne .

Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poi 
Panie od 12—1 w poi.

■ =— — — i — — — i— — —
L e k a r z - d e n t y s t a

M ichał f i r e j n i e c
ul. Panny Marji (l Aleja) JSiio.

Przyjmuje codziennie od '9-e j rano do 1 po poi. 
i od 3—7 wlecz. Telefon 260

LEKARZ DENTYSTA

A rtu r  B r o n ia to w s k i
I A le ja  8

przyjmuje od 9 r. do 1 p. p . i od 3 do 7 wlecz.

Dr med. E. P etry k a t
c h o r o b y  s k ó r n a  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od gedz.9-ej do 8-ej 
w n edzielę i św ęta od g. 11-ej do 1 ej 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6, I sze piętro.

Zakład Leczniczy

D-ra Dobrowolskiego
choroby  g a r d ł a ,  n o s i ,  u szu

Warszawa ul. Ś to Krzyska Ni 6

L I C Y T A C J A .
Woiskowy Okręgowy Zakład Gospodarczy w Kielcach oferuje na sprze 

daż w drodze publicznego przetargu około 4 000 sztuk beczek ze śledzi i z ka-

PUSty‘ Licytacja odbędzie się w W. O Z Gospodrczym W Kielcach dnia 5.V11 
1921 r. o godzinie 10 ej rano. ______________________

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p.f, „ J  U L J A”

ul. Kośclus ki 23 m. 11.

r" ^
Kto chce mieć za pieniądze tanie
dobre 1 ładne ubranie, 
by po tern nie mieć żadnej troski 
niechaj wie, że w Alei II jest Częstochowski,
gdzie znajdzie najlepsze szewioty, 
batysty, wełny i coover-coty.
A więc spieszcie do sklepu wszyscy 
pa t ie ,  panowie, dalecy i bliscy

S. Częstochowski
II Aleja Nr. 25.

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e

= = = = = = =  p o l e c a    ........ 1
s .  J A Ś K I E W I C Z  

II.a A leja  Ns 33 .
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Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

99 J Ó Z E F Y I I

nagrodzona medalem, Aleja III 54, 
Poleca wielki wybór gotowych gorsetów  szel
ki do prostego trzymania, biustonoszy, pasów 
i t. d. Pranie, przyjmuje się reparacje  p rze

rabianie. Ceny umiarkowane.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie iajdzie do firmy
J.  R Z Ą S I Ń S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, ko r
ty etaminy, batysty kretony, kapy, chust

ki i firanki,

| / J _  ma do sprzedania, albo 
n  I l i  pragnie nabyć: dom, Wieś,I \ I U gospodarstwo, ogród i t. p.
kto zgubi, znajdzie, zapomni, p o 
trzebuje, kto szuka pracy, lekcji, 
korepetycji , kto potrzebuje praco
wnika, rzemieślnika, pracowniczki, 
kasjerki,  ekspedjentki, służącej,  

woźnego, stróża i t p., 
niech ogłosi się

w „ K u r j e r z e  C z ę s t o c h o w s k i m ^
a będzie najtaniej i najskuteczniej 

załatwiony. 
Administracja 

K u riera  C z ę s t o c h o w s k i e g o
otwarta od  g. 9 rano do 7 wiecz

Twilffl w Piśmie poczytnem za- 
IJ IM J  mieszczenie o g ł o s z e n i a  
, przynosi prawdziwą korzyść,

i-  H l l i

C entra lny  Z a r z ą d  Kół
Zw iązku L ud.-N ar.

w  C z ę s t o c h o w i e
zawiadamia Zarządy Koła że w dniu 26 czerw
ca r.b. o godz. 11 rano po nabożeństwie w Sali 
Rady Miejskiej, w domu Nr. 10 przy ul. Gen. 
Dąbrowskiego, odbędzie się

z e b r a n i e
celem dokonania wyboru Sekretarjatu Powia
towego Zw. Lud, Nar. w Częstochowie.

Dzień 2(i czerwca 1921 r. będzie żniwem 
prawie roezrej pracy Zw. Lud. Nar. w powie
cie i od wyboru Zarządu Powiatowego uzale
żniony będzie przyszły rozwój orgaufzacjl po- 
litycznejic.i społecznej pracy w pow. Często
chowskim.’

Według art .  13 program u Zw. Lud. Nar. 
Sekretarjaty powiatowe wybierają:

aj mężowie zat faniajtych gmin, w których 
niema jeszcze kół gminnych Zw. Lud.- 
Nar.

b) zarządy kół gminnych Związku Lud.- 
Nar., lub ich przedstawiciele, co ia j -  
mniej po 2 od każdego Zarządu;

c) delegaci kól gminnych Zw. Lud .-Nar 
po jednym na ktźdych 50 członków;

d) dlegacl kół miejskich, mianowicie: prze
wodniczący i po jednym dolegacie na 
20 członkow;

e) Wszyscy członkowie Zarządu Koła w 
mieście powiatowem, a ponadto po j e 
dnym delegacie na każdych 50 członków 
oraz kierowników wydziałów powiato
wych.

Wszystkie wymienione wyżei osoby wy
b iera ją  zarząd powiatowy, składający się z 
przewodniczącego 1 zastępcy, sekretarza 1 za- 
stępcy, skarbnika i zastępcy, tudzież ó ławni
ków na 1 rok.

Prezes Centralnego Zarządu 
Kół m iasta  Częstochowy 
Zw. Lud. Nar,

L. N1EPRZECK1.
Sekretarz Ą. RESZKE,

Zarząd Stow. Restauratorów
w Częstochow ie zaprasza członków 

na nabożeństw o  
w k ośc ie le  św . Rodziny

w dnia 22 czerwca o godz. 9 rano, jako  
rocznicę sw ego założenia.

Z a r z ą d .

7 f a i a h i n M M  dokumenty wojssowe Aguoiono na imię Ju ljana  Zajde- 
ra gm, Grabówki, wieś Czarny Las.

Pół morgi pola
'W  v  sztuczne, naw połamane. Kupu- 
J b Ę K l j f  je laboratorjum dentystyczne [ 
Alela 10. mace ceny nąjwyższe.

R u ty n o w a n y  1 prz/spasabla
dzieci do gimnazjum. Olszewski, Kościuszki 2 
parter.
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